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Wiadomości zagraniczne.

—  P a ry ż  14 S ty c zn ia  —
Przed dzisiejszem pos i edzen iem izby parów,  król  

prezydował  z n ow u  w  radzie ministrów.  J.  K. Mość  
ma się zupełni e do brze ,  pomimo  to obiegały po­
wtórn ie  te same  wieśc i  na dzisiejszćj giełdzie.

Deira  Abd el K a d e r a , jak się dowiadujemy  z 
Algiery! , rozwiązała s i ę ,  a nawet  i reszta j ego  re ­
gularnego wojska wróci ła do swo ich  pokoleń

Wczoraj przez izbę parów przyjęty dodatkowy  
paragraf wzgl ędem s tosunków włoski ch tak brzmi:  

■Nowa  era cywi l i zacj i  i wolnośc i  otwiera się 
dla państw w ł o s k i c h ;  całą naszą sympatyą i w-zcl-  
kieini naszemi życzeniami ,  będziemy wspierać  wiel-  
komyś lnego  P iusa ,  który swoją  mądrością i o d w a ­
gą erę tę u ś w ię c a ,  wraz z panującetni którzy jak  
postępują na drodze spokojnych reform w  porozu­
mien iu  ze swemi  ludami *

Teraz przystąpiono do spraw szwajcarskich.  
Bióra izby d ep u .o w a n jc b  zajmowały się dziś 

budżetem wydatkowym,  l iommissya adresowa nie  
ukończyła.

—  Londyn  13 S tyczn ia . —
Amerykański  poseł  w  Londynie ,  p Bancroft w

l i s topadzie  jeszcze  zapytał lorda Pa lm er s lu n , c iyby  
ministeryuni angielskie na to się zgodzi ł o ,  wszyst­
kie* dotychczasowe  prawa żeglugi  dotyczące znieść,  
a między Angl ią i Stanami Zjednoczonemi  Ameryki  
północnej  zupełną wza jemność  zaprowadz ić ,  tak,  
żeby okręty obu  narodów w e  wszystkie!) portach 
wolny  mogły prowadzić  handel.  Lord Palmerston  
na to o św iad czy ł ,  że skoro się parlament zgroma­
dz i ,  minis t rowie mają zamiar temuż takie środki  
przedłożyć,  przez coby się propozycyi  p. Bancroff  
zupełni e zadość stało.  Amerykański  N e w  York He­
rald robi tę u w a g ę ,  że cała l iu iopa  poszłaby za 
przykładem Anglii'.

— (Id g ra n ic  S zw a jcarsk ich . —
Jenerał  Dufour opuszcza Bern wracając z n ow u  

do  Genewy  jako cz łowiek  pri watny.
D. 14 styczma sejm zw iąz ko wy  zgromadzi  się  

na pos i edzen ie ,  gdzie się będą odbywać obrady nad

notą papieża i nad o dp ow ied z ią ,  której ułożeni e z 
wielkietni  trudnościami będzie  połączone.

—  N e a p o l  3 S tyc zn ia  —
N o w y  rok rozpoczął  się tu z u l ewnym desz­

c z e m ,  który przez 30  godz.  ani na chwi lę  nie u -  
stał.  Korzystając z lej okol iczności  zaraz się zna­
leźli prorocy przepowiadając  i 6  do 24 dni ciągły 
deszcz ,  aby drugim potopem ukarać w ł o r h ó w  za 
ich nieprawości .  Neapo l i tańczyk , który ma w r o ­
dzony wstręt  od w i lg o c i ,  zachowuje  się podczas  de ­
szczu zupełni e spokojnie.

—  A te n y  20  G rudnia. —
Inżynierowie francuzcy posłani  na miejsce dla

przekonania się czy nie można przekopać kanału  
przez międzymorze S u e z ,  o świadczy l i ,  że można to 
dokonać : że największą trudność s tanowi  tylko zn a ­
lezienie k a p i t a ł o k o n i e c z n y c h .  Przesłali  oni  s w e  
roboty inżynierom austryackim,  dla uzupełnienia  
rzeczy i zrobienia anszlagu,  spodzi ewają s i ę , że ca 
ła kwestya zostanie załatwioną na przyszłą wiosnę .

— S ta n y  Z jednoczone  —
Pan Polk w  odezwie  swój do kongresu ame­

rykańskiego,  tak dalej m ó w i  o stosunkach S tanów  
Zjednoczonych z M e x y k i e m :

Ustąpienie na jedną l i n i ę , trzymanie s ię na niej 
i ob rona ,  nie skończyłyby nigdy wo jny ;  owszem,  
to zachęci łoby Moxyk do prowadzen ia  jej i prze­
ciągnęłoby ją nieskończenie .  Nie można przypuścić  
by Mexyk nie chcąc przyjąć tćj linii jako stałą gra 
nie ę ,  gdy armia nasza zwycięzka jego stol icę zaję­
ta i stoi w  sercu kraju,  pozw o l i ł  nam trzymać ją  
bez napaści ,  bez oporu;  me  można wątpi ć ,  ze pro ­
wadzi łby wojnę  i to w  sposób  najbardziej męczący  
i najszkodl iwszy.  Prowadzonoby  hezprzerwy  wojnę  
graniczną na linii nadzwyczaj d ługi ej ,  wojnę  cha­
rakteru nader srogiego.  Ta walka wymaga łaby  u -  
tczymania licznćj armii i rozłożenia jej w post erun­
kach i załogach wydłuż tćj l ini i ,  dla jej obrony i 
ob udzenia. Nieprzyjaciel  uwo ln iony  od ciężaru na­
szych armii wewnątrz  całą u w a gę  "swą zwróci łby  
na o w ą  linią,  wyszukałby punkt odosobniony do a-'  
taku i tam skoncentrowa łby s w e s i ł r .  Podobny stan 
rzeczy mexykanie przenieśl iby nad każdy inny trzy­
mając się systemu wojny gery lasów Jeżel ibyśmy  
na tej linii działali od porn ie ,  wszystki e ztąd korzyści
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dla nieprzyjaciela.  N ie  mogl ibyśmy ściągnąć z niego  
żadnej kontrybucj i ,  ani zwal ić  na niego w  żaden  
sposób  ciężaru wojny ,  musiel ibyśmy stać bezczyn­
nie i czekać na j ego  zbl iżenie w  ciągłej n iepewnośc i  
w  jakim punkcie i kiedy nas zaatakuje Mógłby  
w ewn ątr z  kraju od strony linii mu pozostawionćj  
uorgan izować  potężną s i łę ,  i ukrywając s w e  zamiai  
ry ,  zwróc i ć  atak swój  na posterunek który od o so ­
bn io n y .  zbyt od leg ły ,  by go natychmiast wesprzeć  
i w  ten sposób nasza waleczna armia byłaby wy­
stawioną  na n i ebezpieczeństwo cząstkowych klęsk 
i rozbicia;  jeżel iby zaś ,  dzięki męz t wu  n i e po rów na ­
nemu jaki ego w  tej wojni e  dali d o w o d y ,  żołnierze  
nasi odepchnęl i  w r o g a , ich liezba na każdym w  
szczególności  posterunku byłaby zbyt ma ła ,  ażeby 
go ścigać.  Gdyby nieprzyjaciela odparto w  ataku,  
w  takim razie dość  by mu było cofnąć się za swą  
l in ię ,  a tam wo lny  od ob aw y ,  móg łby  wzmocn ić  
sw oje  siły i uderzyć na tenże sam posterunek lub 
inny ,  wed le  swej  woli .  Mógłby zresztą przecho­
dzić linię przez nas trzymaną laką pomiędzy d w o ­
ma post erunkami,  wpadać do kraju i cofać się, n a ­
sze  pola rabować mo rdować  mie szkańców i ucie­
kać nimby zebrano siły do ścigania go.  Takim był  
by n iezawodn ie  charakter męczący wojny czysto o-  
bronnćj z naszej strony. Gdyby naszym wojskom  
p o zw o l on o  gonić  za nieprzyjacielem w j ego  granice  
zabierać teri torium przezeń op uszczone ,  w ów cz as  
powtarzal ibyśmy tylko podboje,  które z własnej  winy  
opuści l i śmy.  By utrzymać tę linię tak ważną i roz­
l eg ł ą ,  może potrzebahy armii równie  lieznćj jak dzi ­
siejsza , utrzymująca wszystki e nasze podboje  i pro­
wadząca  wojnę  w  sercu kraju nieprzyjacielskiego.  
W c a le  też nie jes t  rzeczą p e w n ą ,  by koszta wojny  
zmniejszyły się w  skutek tego post ępowania.

W  od ez w ie  mojej dorocznej kongresowi  w  
grud. r z o św iad czy ł e m,  żc wojny z Mexykiem oie 
przeds i ęwzięto  wcal e  w  zamiarze p o d b o jó w ,  pon ie ­
w aż  Mexyk ją rozpoczą ł ,  przeto ponies iono  ją na 
teri torium nieprzyjacielskie i tam będzie  pr ow ad zo ­
na z energ ią ,  dopóki  nie zyskamy uczc iwego  poko­
j u ,  zapewniając  sob ie  przylein wynadgrodzenia  za 
koszta w o j n y ,  równie  jak wyoadgrodzen ie  o b y w a ­
te lom naszym pokrzywdzonym,  którzy mają ważne  
pieniężne reklamacje  do S ta nó w  Mexvkańskich T a ­
ką wed ług  mnie powinna być nasza prawdz iwa  p o ­
l i tyka,  która jedynie może  natn,  zap ew nie  pokęj  
stały.

Nigdy za cel wojny nie uważa ł em podboju sta­
ł e g o ,  lub wymazan ia  M e iy k u  z listy państw  nie­
zależnych.  O w s z e m ,  mojem życzen iem b y ł o ,  byśmy  
na zawsze  utrzymali  j ego  n a ro d ow o ść ,  by pod rzą­
dem dobrym,  zasto sowanym do j ego  położenia , stał  
się Rzecząpospol i tą  niezależną i kwitnącą.  Stany  
Zjednoczone ,  pomiędzy wszystki emi  narodami p i e rw ­
sze uznały j ego  ni eza l eżność ,  starały się być zawsze  
■w stosunkach przyjaźni i dobrego sąs iedztwa,  N ie ­
chciał  t e g o , j ego  post ępowan ie  zmus i ło  nas do rozp o­
częcia z nim wojny  dzisiejszej.  Prowadząc  tę w o j ­
n ę ,  nie myślemy położyć  końca j ego  egzyst encj i  j a ­
ko narodu ni eza leżnego,  ale pragniemy zyskać z a -  
d oś ć -u cz yn ie n i e  za krzywdę nam wyrządzoną i wy-  
nadgrodzen ie  za nasze s łuszne pretensje .  Żądamy  
u c z c iw e g o  po koju ,  a pokój len powin i en  dać  nam 
p ew n oś ć  ua przysz łość ,  wynadgrodzenie  za przeszłość.

Dotąd Mexyk odepchnął  wszystkie  układy,  które 
mogły ten pokój sprowadzić .

W  dniu 31 marca r. b. dałem rozkaz d o w ó d ­
com naszych sił  l ądowych i morsk ich ,  by nałożyli  
i pobierali  kontrybuc ję  w o j s ko w ą  z wszystkich o -  
krętów i t o w a r ó w ,  które tylko wpłyną do portów  
(nexykańskich, zajętych przez nas w o j s k ow o ,  a tych 
kontrybucj i  użyli na pokrycie kosztów wojennych.
Na mocy prawa podhoju i w ojn y ,  zdob yw ca ,  m y -  i 
śląc o s w j m  interesie i sw ć m  bezpieczeństwie ,  mo­
że albo zupełni e wyłączyć handel  graniczny z tych 
portów albo pozwol ić  mu wstępu n» warunkach,  
jakie inu się spodobna nałożyć.  Nim g łó w n e  pprty 
m e i y l a ń s k i e  zostały b lokowanemi  przez naszą m a­
rynarkę,  okręta do nieb z zagranicy wpływające  
składały p ew ne  opłaty do skarliu me xy lańsk i ego .
Po zajęciu przez oasze  wojska tych portów p o z w o ­
lono w p ływać  na n o w o  okrętom zagranicznym,  pod  
warunkami naznaczonetni .  Otwarto  je  dla handlu  
wszystkich narodów za opłatą ceł  daleko mniejszych  
jak opłacane kiedyś skarbowi  me xy kańsk ic inu; o— 
płaty te pobierać mieli nasi o f i cerowie  armii i floty 
i obracać na potrzeby tychże.  Postarano s i ę ,  by 
żołni erze  naszej armii i marynarki nie ulegali skut­
kom tego rozkazu ; ponieważ zaś przewiez ione  to ­
w ary ,  na które na łożono op łat ę ,  mają być k o n su ­
m o w a n e  przez obywate l i  mexykańskich , przeto p o ­
dobny system równa  się zebraniu d o ch od ó w  pu ­
bl icznych Mexyku i obrócen iu  tychże na nasz uży­
tek. Celem tego środka było,  ażeby nieprzyjaciel  ' 
jak oajwięcćj  znosi ł  koszta wojny Co do summy  
kontrybucj i  w ten sposób zyskanych , dołączam w am  
raporta ministrów marynarki i w o j n y ,  d»<wncU<1 CS 
że ta wynosi  około  pó ł  miliona do larów.  Ta su m ­
ma mogłaby być daleko w ię k s z ą , gdyby nie trudność  
utrzymania komunikac ji  międzz portami a wnę trzem  
kraju,  co jednak może  wkrótce  usuniętćin zostanie  
dzięki znacznym posi łkom dopiero wys łanym.  Przeu-  
s i ewz i ę to  także ś rodki ,  by wszelki e dochody Mexy-  
k u ,  tak w e w n ę tr z n e ,  zostały obracane na rzecz na­
szej armii : naszćj marynarki ,  w miejscach przez  
nasze wojska zajętych.

J E N A  i A U E R S T A E D T .

Z hisloryi Konsulatu i Cesarstwa.
[ p r z e z  T h ier.ia ) »

(C iąg  d a ls z y .)

Wyprawi ł  zafćm do wszystki ch korpusów s w o ­
ich rozkaz pochodu na Berlin Marszałek Davout  
miał wyjść z Wi t tenberga,  najprostszą drogą z W i t ­
tenberga do Ber l ina ,  to jes t  na J u te rho ck ; Lannes  
i Augereau  drogą na Treuenbri et zen  1 1‘otsdain.  Na-  
poleon , z gwardyą pieszą i konną ,  teraz już połą  
cz o n ą ,  a prócz tego  wzmocn ioną  si edmiu tys iącami  
greuadyerów i wol tyżerów,  szedł  między turni d w o ­
ma kolumnami .  Pragnął  żeby w nadgrodę za b i ­
twę Auerstaedską,  marszałek i ) avoutpi erwszy  wyjechał  
do Berlina i odebrał  z rąk magistratu klucze tćj stoli  
ey.  Sam zaś ,  przed wjazdem do Berl ina,  za m i e ­
rzał zabawić  trochę w  Po t sdam ie ,  niegdyś rczyden-  
cyi Fryderyka wielkiego.  M ars za ł ko wi eŚ ou l t  i Ney  
otrzymali  rozkaz zająć Magdeburg ;  Murat miał  zaś
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kilka dni krzątać się pod tą rielką Warownią i za­
bierać bandy uciekających,  które t łumnie w  tamte  
strony biegły.— To łapka na myszy ,  pisał do niego  
Napo leon ,  w  którą za pomocą jazdy twojej ,  z łowisz  
wszystkie  samopas  idące oddziały,  co szukają oew-  
nego miejsca żeby przejść E lb ę . —  Następnie Murat  
mial połączyć się. z wie lką ariniąw Berl inie a ztam-  
tąd pobicdz nad Odrę.

Gdy korpusa wo j skaznaczn ie jużposz ły  naprzód,  
Napoleon  24  października wyjechał  do Po tsdamu,  
przez Kropstadt: Odbywał  drogę konno;  zaskoczy­
ła go g w a ł t ow n a  burza ,  chociaż od pczą iKU kam-  
panij pogoda ciągle sprzyjała, Dla takićj przyczy­
ny nic zwykł  się był zatrzymywać,  Jednakże ofia­
row ano  m u ,  żeby się schroni ł  na chwi l ę  w domku  
pośród l asu,  należącym do nadwornego  leśniczego  
saskiego elektora.  Przyjął tę ofiarę. Ki lka kobiet,  
które sądząc z mo wy  i ubrania ,  zdawały s ię nale­
żeć  do wyższego  towarzys twa ,  przyjęły tę gromad­
kę of i cerów francuzkieh i przy wie lki em ognisku  
posadzi ły ,  bo z grzeczności  tyle co z obs wy przj-  
jąć icb ź/e nie mogły.  Zdawa ło  się że  nie w iedzą  
kto jes t  g łówny  z tych o f i c e r ów ,  przed którym inni  
z uszanowaniem stal i ,  gdy jedna z n i ch ,  młoda j e ­
szcze , żywo  w z r u s z o n a , zawołała:  To Cesarza—
Zkąd mnie znasz? rzekł occhle Napo leon .— Najjaś­
niejszy P a n i e ,  od powiedz ia ła ,  byłam z Waszr  Ce-  
s - rską Mośc ią  w  I gipcie.  — A cóżeś  tam robi ła?  
Jes l e w  żoną oficera który umarł  w  waszych us łu­
gach ,  Najjaśniejszy Panie.  Później  prosi łam op e n-  
syę dla »tebie i dla s y n a ,  ale jako cudzoziemką,  o-  
trzymać jej nie m og ł am ,  i przybyłam do gospudo-  
ni tego d o m u ,  która przyjąć mnie raczyła i p o w i e ­
rzyć wy cho wan ie  swo ich  dzieci .  —  Su rowa  z razu 
Iwarz Na po leo na ,  n i e zadow olonego  że go poznano,  
złagodniała nagle ,— N o ,  to dostaniesz  pani pensyę,  
rzekł  do n i e j , a w ych owa ni e  tw eg o  syna biorę na 
siebie.

T ego  jeszcze  wieczora podpisał  j edno  i drugie  
postanowien i e  w  tym przedmioc i e ,  i powiedz .a ł  z 
u śm ie ch em :— Jeszczem nie miał  dotąd av'antury  
w  l es i e ,  podczas burzy; a ta pierwsza doskonała

Dniu 2 5g o  października w ieczorem przyjechał  
do Potsdamu.  Natychmiast  zaezął  zw iedzać  rezy-  
dencyę  w ie lk i ego  w o j o w n i k a ,  wielki ego k r ó la ,k t ó ­
ry nazywał  siebie f i lozofem S a n s S ou c i (bez tro­
sk.) i dość  s łu szn i e ,  gdyż brzemię berła i oręża  
dź wiga ł  z jakąś szyderczą obojętnością.  Napoleon  
zwiedz i ł  wielki  i ma ty pałac P o l s d a m s k i , kazał so-  
bie  pokazać dzieła Fryderyka W ie l k i e g o ,  wszystki e  
pełne notatek Wolt era ;  u s i ł owa ł  w  bibl iotece jogo  
poznać  jakiem odczytami karmił  się ten wielki  u- 
myst:  potem poszedł  ubejrzeć kościół  Potsdamu,  
skromny przybytek w  kiórym spoczyw a  założyciel  
Pruskiej monarchi i .  Z ac h o wy w an o  w  Potsdamie  
szpadę Fryderyka,  pas jego ,  ws tęgę  Orła Czarnego  
Napoleon wziął  jc wołąją*:— To piękny dar dla In­
w a l i d ó w ,  zwłaszcza dla tych co należel i  do Hano ­
werskiej  armii! Uradują się n i epom ału ,  postrzegł ­
szy w  naszej mocy szpadę tego co ich pod Kośbach  
zwyciężył !—N a p o l e o n , z takiern uszanowaniem z a ­
bierając te n ieocenione  re l ikwie ,  nie uwłacza ł  za- 
is ie  ani Fryderykowi ,  anj narodowi  pruskiemu.  
Lecz  jakże nadzwycz j n e o n , j.ik godnćm zas tanowie ­
nia jesl  tajemnicze pow i k łan i e ,  które w i ą ż e , miesza,  

j rozdziela lub zbliża rzeczy na tym świec i e!— YV dzi­

wny  nader sposób Napoieon zszedł  się tu z Fryde­
rykiem! Ten  król f i lozof ,  który mimo w ie d zy ,  ze 
szczytu tronu swojego  stał  się zw ias tunem i pro­
motorem Bewolucy i  franouzkićj , leżąc teraz w  tru­
mnie ,  przy jmował  odwiedziny jenerała tćj r e w o lu ­
c j i ,  który został  Cesarzem,  zdobywcą Berlina i 
Putsdamu! Z w v c :ęzca z pod Kośbach odwiedzonym  
został przez zwyci ęzcę  z pod Jeny! Co to za widok!  
Na nieszczęście nie ostatnie to były zwroty fortuny!

Kiedy g łówna kwatera stanęła w  Potsdamie,  
marszałek Davont  wcho dz i ł ,  2 5  paźdz iern ika , (1806) 
do Berlina z sw o im  korpusem.  Król  Fryaeryk-Wi l-  
che lm ,  cofając s i ę ,  oddał  zarząd Berlina mieszcza­
nom pod przewodn ic twem l i ę c ia  Haiafeld.  R»pre-  
zentanei tego mieszczaństwa wynieśl i  marszałkowi  
Davou l  klucze s tol icy,  kióry im je p ow ró c i ł ,  m ó ­
wiąc  że należą się w i ęks zem u od n iego,  to jest  N a ­
po l e on ow i  Jeden tylko pułk zos tawi ł  w  mieście ,  
dla sprawowania  policj i  na wspó ł  z mi l ic ją  miej­
sk ą ,  a sam rozsadowi ł  się o mi lę  za mi as i e m ,  w  
Friederiahsfeld,  w  mo cn ćm  s tan owi sku ,  na prawo  
oparty o S z p r e ę , na l ewo  o iasy. Z rozkazu Na­
po l eo na ,  ob oz ow a ł  na stopie wojenne j ,  z wymie-  
rzoneini  dz ia łami , lontami zapaloneini  . trzymając część  
żołnierzy w  o bo z i e ,  a c ząstkowo i kolejno d o z w a ­
lając im zwiedzać stolicę.,  walecznośc ią  ich zdoby­
tą. Kazał  po bu do wa ć  ba-aki  ze s ł omy i so s nowych  
ga ł ęz i ,  żeby żołnierzy zasłonić przed srogością z im­
nej już  pory roku.  Marszałkowi  Davout  nie było  
potrzeba zalecać karności ,  lecz owszem baczyć na­
leżało żeby ią łagodzi ć.  Marszałek D ay ou l  przy­
rzekł magistratowi  Berl ińskiemu że s zanować będzie  
osoby i w ła sn oś ć ' ,  jak na cywi l i zowanych  zuobyw-  
c ó w  przystało,  pod warunk iem,  że mieszkańcy pod 
dadzą się zupełni e i dostarczą nm ż y w n o ś c i ,  przez  
bardzo krótki czas który armia w  ich muracb po ­
zos tan ie ,  co dla takiego miasta jak Berl in n i e w i e l ­
kim było ciężarem.

Zresztą ,  nazajutrz po wej śc iu F ran cuz ów  do  
Berl ina ,  sklepy pootwierano.  Mieszkańcv spokojnie  
chodzil i  po szerokich ulicach tój s tol icy ,  a nawet  
l icznićj jak zwyczajnie.  Byli  i zasmuceni  i ciekawi  
za r a z e m , a wrażenia te naturalne są u ludu przy­
wiązanego do kraju lecz ż y w e g o ,  o ś w i e c o n e g o , cz u ­
jącego  wszystko co w ie lk i e ,  pragnącego poznać j e ­
nera łów  i żołnierzy najsłynniejszych podówczas  w  
całym świec i e .  Nad to ,  me  pochwalal i  oni szalenie  
przedsięwziętej  v ojny ,  a to musiało  złagodzić n i e­
nawiść  jaka tchnęl i  dla zwyc i ęzc ów  wezwanych do  
walki .  —  Marszałek Lannes  wys łany został  przez  
Poisdam do Spandau.  Marszałek Augereau  prze­
szedł  przez Berlin za marszałkiem Davout ;  a Na po­
l e o n ,  spędziwszy dnie 25go  i 26go  w Potsdamie,  
27g o  w  Charloi t enhurgu,  na 28my października o -  
znaczył  wjazd swój  do Berlina.

P ierwszy  to raz zdarzało mu się tryumfalny  
Wjazd odbywać. ,  jak A łe iander  lub Ce zar ,  do zdo-  
bytćj stolicy. Nie  wjechał  tak do W ie d n i a ,  ledwie  
go b o w ie m  zw ied z i ł ,  a mieszka ł  c iągle  w Schoen-  
bruun ,  zdała od W ie d eń cz y kó w .  Aie dziś,  czyto 
z chełpl iwośc i  że zdruzgotał  armię za niezwyciązo  
ną s łynącą,  czy to z chęci  ugodzenia  Europy ś w i e ­
tnym w ido w i sk i e m , alboi i te i  że upojenie* zwyci ęz -  
twa  mocnićj  mu jak zwykle  g ł o w ę  zafęło,  dnia 28go  
rano wyjechał  tryumfalnie do Berlina! (d. c. n.)
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PRZYJECHALI d o  KRAKOWA W y j e c h a l i  z  K rakow a.
Od dnta 21 do dnia 22  Stycznia. Buczkowski Kazimierz hr.,  Chwalibog Korneli,

P o l e s k i  A ! « . n d « . r . Poblmann Józef ,  Stengel  J a n , Broniewska Eleonora ob.,  Poblmann J óz e f ,  do G«-  
Chwal ibog  Kornel i .  Bron iewska  Eleonora  ob. ,  Po -  . .  . 
piel  J óz e f ,  z G a l i c j i ; —  Bukowska  Pelagia o b ,  z ICJ ‘
Polski.

Doisiesiema Urzędowe.

C e s a r s k o  K r ó l e w s k i

S ą d  Pokoju M ia sta  / i  rakow a O kręgu  I I .
Aa mocy Arl  5 2  o posiadłości*' h włościAn usa- 

(nowolnioi iycl i , i na zasadzie Arl 12. Ustawy Hipo­
tecznej  z roku 1844,  w z yw a  mających prawo ,  do 
spadku , po Norbercie i Salomei Pankach włościaoi-  
uacb we  wsi  Instytutowej Zwierzemec ;  z budynków  
pod Nr. 2 4  i morgów kilkunastu gruntu w gminie  
VIII.  Okręgowej ,  Miasta Krakowa składającego sif? 
aby,  z prawami sweini do spadku t e g o ,  w terminie 
trzech miesięcy,  raihując od dnia p i e rwszego ,  w 
DziennikuR>ądowvm umieszczen ia ,  do Cesarsko Kró­
lewskiego Sądu P. kojn Okręgu II zgłosili.  Po upły- 
nieniii zaś term ino rzeczonego ,  spadek takowy,  W o j ­
ciechowi i Tomaszowi  Pankom przyznanym zostanie.

Kraków dnia 9  Stycznia 1848  r.
A. G rabow sk i S.  P .

(2r. )  M aciejow sk i Pisarz.
A .  7 3 12 .  "

S ę d z i a  c .  k .  T r y b u n a ł u  
M ia sta  K ra k o w a  i  Jego  Okręgu.

K om m issarz  u p a d ło śc i handlu M ich a ła  S to ­
łow skiego w Sukiennicach w Gm I .  M ia sta  Kra~  

koma istn ie jącego .
W z y w a  wierzyciel i  upadłego handlu Michała Ma-  

t owsk iego ,  jako to: Salomeę z Szatko* skich Slatow-  
s k ą , Bartla,  Ż e l azo w sk ieg o ,  Gi<lga,  Gumprichla, z 
Krakowa,  Brunzlow i syn z  W roc ław ia ,  braci Berg-  
niann z Wroc ław ia ,  Kal ineyen z Wr oc ławia ,  Wer-  
keulhiu w d ow ę  w Kii*trz\nie , Feiesnera i syn z Wr o­
c ła wia ,  Seppelt w Wtistew ałtersdorf , Seiler w Try-  
j e ś c i e ,  Szolt  w Frankforcie ,  Caspar et Daniel w 
Hamburgu , Tietze w  W ro c ł a w iu ,  Schmith i Mieth 
w  Hamburgu,  Asrhard »  Bnixel l i  , Rngy w Tr y je -  
ś c i e ,  WeU ker  et Aweumii l ler  w Wałdheim,  Uhle et 
Srhcibert w Szte lyn i e ,  Dilłthey w Kiedeslieimie. Spa-  
ner w- Oławie ,  M»l!inary i synowie  w Wro ł * » i u f 
aby przed podpisanym Sędzią C. K Trybunału Kom- 
missar / em upadłości,  w Sali posiedzeń Ieg4.ż Trybu­
nału Wyd ziałil III.,  celem podania potrójnej liczby 
Svndyków tymczasowych ,  w dniu 13 Maria b, r. o 
godzinie 10-ej rano.  zgromadzili  się.

Kraków d. 13 Stycznia 1848 r.
( I r )  J.  K K r zy ża n o w sk i

_ _ _  -

-ftotiFurS 5Berlaut6arun<j-
S c i  bem biefer f. f. bcrcintcn Sal incn unb Sal ,V

tocrfrfylcig S tbm iniftration untergeorbneten f. f. S a ljb c r*  
fdjleifjamtc ju  fflodjnia ift pic G i n e ()m c r 8 S t e l l e  mit 
vocld;er ein 3al;r§geł)a!t bon Scd)Sl)unbert © ulbcn (SSJt. 
bie X . ® ia tcn  Jtloffc ber ® cnu§ einer freien 3Bol)nung 
unb _btr S k ju g  bee fiftcmmafjigen S a łjb c p u ta td  bon 15 
€t. fur ben g a tn ilicn fo p f jdbrłid), bann  bie ScrpfUdytung 
ju tn  G rlagc einer $ ic n f t d tau tion  im © el)altbbctragc bcr= 
bunben finb itt (frlcb igung gefommen

3 u r  Skfegung^ oiefer SMenftftelle ober ber adfaltig  
im Sfiegc ber SSorrurfung fid) erlebigcnbcn ©ienftboftcnis 
cittcd S a l j n i  e b c r l a  g S a m t g  Ó t o n t r o l o r g  mit ber 
3at)re5 © cfolbung bon 5 0 0  fr. GSJljc: ber X I. © tóten* 
flaffe, fre itr SB ol)nung, bemfHbcn S o ljb cpu taW  S e ju g e  
unb  bet 2krpfłid)tung  ju n t G rlag  einer D ien ftfau tion  im 
© el)aitbbctrage; ober cinrei i o i r f I  i d ) c n  ober dud) cincS 
J > r o b i f o r i f d ) c n  S a l j f p . e b i t i o n d  $ t m t e s f d ) r c i b c r 8  
m it ber 3af)tcd SScfolbttng bon 4 0 0  fr. (£$%: ber XII.  
© iatenftaffe unb  betn gleid)cn S a ljb c p u ta td  fflę juge; em 
blid) cincó S a l j m a g a j i n ś  © e  b i l  f e n  m it ber 3 a b -  
te§ © tfo lb u n g  bon 3 0 0  fr. G2JU bcrfclbcn © idtcnflaffc 
unb  gleidycn S a ljb c p u ta td  S J c j u g c m i r b  ber ó tonfurS  
in it bem eroffnet, baji ju  b icfen '© te llen  .ftcimtnifie in b «  
Saljbcrfd)lci§= SpcbitionB  unb 9Jiaga?:inirung§ Sutanitpu- 
Ia tio n , in bem cinfd)ldgigcn $crrcd)m ing8]ućfen unb im 
Jton jcp tśfad ic  geforbert merben.

©icjcnigen tocldjc fid) urn einc berbcjeid)nctcn©icn(ł= 
ftetten bemerbtn Ibollcn, łjaben ityrc cigcnlpinbig gcfd)tic= 
benen ©cfud)c* tborinn fid) iiber 2cbcnd== unb ŚicnftaU 
ter, jurńctgclegte Stubien, ©cfunbljcitS- llmftdnbc, un* 
bcfd)ottene' UJtoralitdl unb .ftenntnij? ber półnifdjen ober 
einer anberen fiabifdjcn Spradje mit legaicn 3cugniffcn 
aubjutocifcu ift, binnen ber ftrift bon fcd)ći SBoc 
d)cn bom Sagc ber Jlonfurberóffnung ange- 
red;net, im SBcge ibrer borgcfci)tcit Socijorben l)ierort§ 
etn\ubringen, unb in btnfclbcn aud) anjugebcn ob, mit 
mcm unb in tneldjem Ojrabc fic ctma mit eittern biefet 
f. f. Salincn Slbminiftratibn unterftcpcnbcn §lngcftclitcn 
bcrioanbt ober bcrfd)lodgcrt feben.

3nbbefonbcrc habtń bie ilctocrbcr nm bie Gittne!)« 
merd unb .ftontrodorb Stelle glaubmurbig barjutljun baf 
(lt bie crforbcrlid)c Kaution bor ber (Sibedablcgung baar 
ober (idejus-orisch fid)er5uftclien bermogenb finb.

S5cld)c8 bon Seitcn ber f. f. spolijci ©ireftion jur 
allgcmcincn Ótcnntnit gebradit loirb.

J t r a ta u  am  2 0 . S dn n er 1848.
t. t. łspolijci Sirettor 

K r o b i , .

' Doniesienie prywatne.
:g. Do  sprzedania z wolnej  ręki D O M  T a r g o w is k u .  Życzący sobi e  go  n ab yć ,  raczy z g ł o -  
Ś§ ZAJE ZDNY,  położony na K i e  p a r z  u w  sić się do Dworku  pod N.  57  tuż obok D o m u  do
» Gmin ie  VII. pod Nrem 5 8  na Końs k ićm sprzedania leżącego.  (2r.)


